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Związek Nauczycielstwa Polskiego

4.9.2008

Nauczycielski związek nie zawinił

4.9.2008    Dziennik Wschodni    str. 2   Blisko nas

    ER    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Prokuratura umarza śledztwo w sprawie śmierci kobiety podczas spływu kajakowego

Działacze Związku Nauczycielstwa Polskiego nie ponoszą odpowiedzialności za śmierć nauczycielki, która utonęła na zorganizowanym przez nich spływie kajakowym. Do takich wniosków doszła lubartowska prokuratura i umorzyła śledztwo. W majowym spływie brało udział ponad 50 nauczycieli z Lubelszczyzny. Najpierw autokar zabrał ich z Lubartowa do położonych nad Wieprzem Leszkowic. Tam wsiedli do dwuosobowych kajaków. Mieli do pokonania kilkanaście kilometrów do mety w Sułoszynie. Wieprz na tym odcinku płynie spokojnie, ale na zakolach nurt znacznie przyspiesza. Kajakowy "peleton" rozciągnął się na kilkaset metrów. Niektórzy zdjęli kamizelki i zaczęli się opalać.

Na wysokości miejscowości Serock, niedaleko Firleja, na łuku rzeki kajak z dwiema kobietami prawdopodobnie zaczepił o pływające w wodzie pnie drzew. Wywrócił się, a nauczycielki wpadły do wody. Jedna zdołała się wydostać z wody. Druga - 45-letnia Helena L. z Uścimowa - zniknęła pod powierzchnią. Jej zwłoki płetwonurkowie wydobyli dopiero po kilku godzinach, kilkaset metrów od miejsca, gdzie wywrócił się kajak.

Prokuratura, która wyjaśniała przyczyny śmierci, nie doszukała się zaniedbań po stronie organizatorów.

- Pouczyli uczestników spływu, że powinni założyć kamizelki ratunkowe - mówi Małgorzata Duszyńska, prokurator rejonowy w Lubartowie. - Nauczycielka, która zginęła, płynęła na sprawnym kajaku. Nie zastosowała się jednak do polecenia, żeby płynąć w kamizelce ratunkowej.

Nie umiała pływać.

Śledztwo zostało umorzone z powodu niestwierdzenia przestępstwa. Decyzja nie jest prawomocna. Już zaskarżyła ją rodzina zmarłej kobiety.


...wspomóc głodujące dzieci

4.9.2008    Gazeta Pomorska    str. 16   Wiadomości regionalne

    (MONA)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

CHEŁMNO. Wystarczy, że każdy wpłaci grosik, aby...

Społeczna akcja na rzecz dożywiania dzieci w szkołach "Duże serce - mały grosik" rusza wraz z rozpoczęciem nowego roku szkolnego.

Akcja koordynowana jest przez Stowarzyszenie "Przyjazna Dłoń".


Stowarzyszenie "Przyjazna Dłoń" jako główny cel działania obrało łagodzenie skutków ubóstwa wśród mieszkańców naszego miasta.

Od kilku lat dokarmiają głodne dzieci

- Zajmuje się ono głównie niesieniem pomocy żywnościowej najuboższym mieszkańcom Chełmna - mówi Janusz Napora. - Od 2003 roku Stowarzyszenie prowadzi współpracę z Grudziądzkim Bankiem Żywności. Współpracuje również z innymi organizacjami m.in. Stowarzyszeniem Św. Wincentego a Paulo, Stowarzyszeniem Placówka, świetlicami przyszkolnymi, Miejską Komisją Rozwiązywania Problemów Alkoholowych, Sekcją ZNP Emerytów i Rencistów, Towarzystwem Przyjaciół Dzieci itp. Dzięki temu w tym roku wydano już ponad 37 ton żywności.


Akcję "Duże serce - mały grosik" zapoczątkował koncert charytatywny, zorganizowany przez Chełmiński Dom Kultury, który odbył się 15 października 2005 roku.


Organizatorzy założyli sobie wówczas dwa podstawowe cele: doraźnie pomóc dzieciom, które często przychodzą głodne do szkoły dzięki zebranym podczas imprezy pieniądzom oraz zainicjowanie stałej akcji, która pozwoliłaby na złagodzenie tego problemu. Od listopada 2005 roku akcję koordynuje Stowarzyszenie "Przyjazna Dłoń".

Najszczodrzejsi pracują w magistracie

Największa suma wpływa z Urzędu Miasta Chełmna. Są to dobrowolne składki pochodzące z wynagrodzenia pracowników tych instytucji. Są także jednorazowe wpłaty dokonywane przez firmy i osoby prywatne.


- Obecnie stałych wpłat na konto dokonuje blisko 150 osób, pracowników między innymi: Urzędu Miasta Chełmna, Chełmińskiego Domu Kultury, Muzeum Ziem Chełmińskiej, Szkół Podstawowych nr 1, 2 i 4, Gimnazjum nr 1, Miejskiej Biblioteki Publicznej, a także radni Rady Miasta Chełmna co daje łącznie około 1 tysiąc złotych - podkreśla Janusz Napora.


Lista uczniów objętych pomocą powstaje przy współpracy z dyrektorami szkół.


- W czasie tych kilku lat wydano już około 18,5 tysiąca posiłków - wylicza Napora. - Są na niej dzieci, u których zaobserwowano oznaki niedożywienia, a nie ma możliwości refundowania obiadów ze środków Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej. Do końca czerwca 2008 roku, każdego dnia z posiłków korzystało 33 uczniów. Obecnie trwa ustalanie nowych list. Mamy nadzieje, że uda nam się utrzymać podobną ilość wydawanych posiłków. Wszystko zależy jednak od hojności naszych sponsorów. Praca wszystkich członków Stowarzyszenia ma charakter społeczny - nikt z tego tytułu nie pobiera żadnego wynagrodzenia.

Każdy grosik może pomóc

- Liczymy na to, że do przedsięwzięcia włączą się również inne placówki miejskie oraz inne instytucje i zakłady pracy - dodaje Janusz Napora. - Można również dokonywać wpłat indywidualnych. W imieniu dzieci, dziękujemy wszystkim darczyńcom, niezależnie od przekazywanej kwoty, ponieważ liczy się każdy grosik.

PROSIMY WPŁACAĆ

Stowarzyszenia "Przyjazna Dłoń" 8794 8600 0500 0025 4120 0000 02 z dopiskiem: "Duże serce - mały grosik"


Co zostanie z naszych szkół?

4.9.2008    Gazeta Współczesna    str. 4   Łomżyńska

    Hubert Bar    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Łomża * Nauczyciele boją się planowanych przez MEN zmian w oświacie

Protesty nauczycieli tymczasowo powstrzymały plany resortu edukacji. Chce on przekazać część obowiązków kuratora samorządom.

Związek Nauczycielstwa Polskiego nie chce zgodzić się na to, by samorządy decydowały o wysokości pensji nauczycieli, zatrudnianiu dyrektorów i prywatyzacji szkół. Zdaniem związkowców grozi to drastycznym pogorszeniem jakości nauczania. - Projekt, żeby gmina mogła przekazać osobie fizycznej lub prawnej szkołę, za porozumieniem stron, bez konsultacji z kuratorem, jest nie do przyjęcia! - mówi Aleutyna Kołos, prezes zarządu oddziału ZNP w Łomży. - Grozi to samowolką. Tam, gdzie wójt dba o oświatę, sytuacja nie jest groźna. Co jednak będzie, gdy wójt się zmieni i ważniejsze staną się drogi czy kanalizacja? - pyta pani prezes. - Istnieje groźba, że inwestycje będą przeprowadzane kosztem zmniejszania budżetów na oświatę.


Jak informuje Janusz Żebrowski, przewodniczący Solidarności Oświaty w Łomży - na terenie byłego województwa łomżyńskiego są gminy, w których subwencja oświatowa to nawet ponad 70 proc. budżetu gminy. W samej Łomży jest to niemal 41 proc.


- Zmniejszenie wydatków na szkołę to automatyczne zatrudnianie nauczycieli o najniższym wykształceniu i z najmniejszym stażem. Łatwo sobie wyobrazić jak wpłynie to na jakość nauczania - ostrzega Żebrowski.


Kolejnym kontrowersyjnym projektem jest zezwolenie samorządom na zatrudnianie menedżerów bez przygotowania pedagogicznego na stanowiskach dyrektorów.


- W małych szkołach, gdzie nie ma wicedyrektora ani zastępcy, którzy mogliby się zająć kwestiami dydaktyki, jak taki menedżer da sobie radę z nadzorem pedagogicznym? - martwi się Aleutyna Kołos.


- Należy pamiętać, że dyrektorzy szkół są wyłaniani w drodze konkursu - uspokaja Małgorzata Palanis, rzecznik białostockiego kuratorium. - Nad ich rozstrzygnięciem oprócz wizytatorów z kuratorium czuwają także rady rodziców, rady pedagogiczne i związki zawodowe nauczycieli - dodaje.


Zdaniem Małgorzaty Palanis, bardzo mało prawdopodobne jest, by przez takie sito zdołał się prześlizgnąć jakiś menedżer nie znający dobrze problemów oświaty.


Nauczyciele jednak obawiają się, że samorządy mogą po prostu podejmować pochopne decyzje o zamykaniu szkół i takim likwidowaniu niewygodnego problemu oświaty.

Foto podpis| Aleutyna Kołos jest przekonana, że w przypadku najbiedniejszych gmin zmiany w prawie pogorszą jakość nauczania

Foto autor| H. Bar

O autorze| Hubert Bar, hbar@wspolczesna.pl


Związki rządzą, związki radzą...

4.9.2008    Przekrój    str. 29   Opinie

    IGOR RYCIAK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Z końcem lata nadeszła potężna fala protestów organizowanych przez rozmaite związki zawodowe. Może czas na wielką manifę przeciwko związkom?

W bajce o złotej rybce żona rybaka ciągle domagała się kolejnych kontrybucji. Gdy dostała nowe koryto, chciała nowego domu. Gdy dostała dom, chciała pałacu. Gdy już miała pałac, zażądała służby. Rybka w końcu się wściekła. Machnęła ogonem, czar prysł, a żona rybaka znów wylądowała na swoim błotnistym podwórku.

Działaczom związków zawodowych przydałaby się taka lekcja. Organizacje pracowników to z definicji instytucje, które czegoś się domagają. Gdyby przestały się domagać, po co miałyby istnieć? W najbliższych dniach czeka nas kumulacja roszczeniowych protestów, strajków i manifestacji. Ogólnopolski strajk ma w planach Związek Nauczycielstwa Polskiego. Powód? ZNP chce podwyżek większych niż proponowane przez rząd, wcześniejszych emerytur i utrzymania dotychczasowego pensum (liczby obowiązkowych lekcji).

Podwyżek chcą też związkowcy z KGHM, więc grożą protestem. Solidarność w Stoczni Gdańsk będzie protestować, bo jej zdaniem nowy właściciel zakładu, ukraiński koncern ISD, źle zarządza firmą, a płace pracowników produkcyjnych nie rosną. Takie przykłady można mnożyć. Hutnicy, stoczniowcy, energetycy, kolejarze. Kolejne związkowe centrale ogłaszają plany protestów na najbliższe tygodnie. Gdyby wierzyć ich hasłom, ostatnie dane GUS o wyjątkowych wzrostach wynagrodzeń są wyssane z palca. A ogólnie kraj rządzony przez jakichś łobuzów pogrążony jest w kryzysie. Przy czym każda próba reform proponowana przez rząd ma tylko jeden cel - by było gorzej, niż jest teraz.

Że jest to nonsens, widać na pierwszy rzut oka. A jednak ze związkami zawodowymi musi się liczyć każda ekipa polityczna. W obecnym rządzie powołano nawet specjalnego ministra, którego głównym zadaniem jest negocjowanie ze związkami - to Michał Boni. Związki współdecydują zatem o kształcie ustaw (ostatnio tak się stało z emeryturami pomostowymi), choć to przecież politycy zostali wybrani w wyborach powszechnych i mają legitymację od całego społeczeństwa. I przez nie zostaną rozliczeni.

Z czego wynika tak silna pozycja związków zawodowych w Polsce? Odpowiedź jest prosta: z przepisów. Ustawa o związkach zawodowych powstała na początku lat 90., kiedy polska gospodarka znajdowała się na początku transformacji, a Solidarność była potężną siłą polityczną. Minęło kilkanaście lat, żyjemy właściwie w innym kraju, mimo to stare przepisy nadal obowiązują. Gdy kilka miesięcy temu PO zapowiedziała ich nowelizację, liderzy związkowych centrali odpowiedzieli, że będą bronić swych przywilejów do krwi ostatniej.

Trudno się dziwić. By założyć związek zawodowy, wystarczy zebrać 10 pracowników danej firmy. Efekt jest taki, że w całym kraju mamy zarejestrowanych blisko tysiąc związków. Oprócz dwóch głównych centrali (Solidarność i OPZZ) mamy takie kwiatki jak Alternatywny Związek Zawodowy Pracowników Fabryki Wagonów Gniewczyna SA czy Związek Zawodowy Pracowników Warsztatowych przy Śląskim Zakładzie Przewozów Regionalnych w Katowicach. Dochodzi do paranoi takiej jak w PLL LOT, gdzie w sumie działa 17 różnych związków. Każdy z nich - tak stanowi ustawa - musi być traktowany jednakowo. Z każdym trzeba tak samo pertraktować. Każdemu trzeba dać pomieszczenie biurowe, wyposażenie. A szefa związku w zasadzie nie można zwolnić z pracy, nawet w przypadkach, gdy działalność związkowców budzi poważne wątpliwości. Na przykład NSZZ warszawskich policjantów prowadzi na terenie komendy kilka firm (zajmują się między innymi sprzedażą ubezpieczeń). Dowództwo jest jednak bezsilne, bo związek jest autonomiczny i nienaruszalny.

Związki zawodowe istnieją w najbardziej nawet liberalnych krajach świata. W USA do dwóch największych centrali związkowych AFL-CIO oraz CtW należy ponad 15 milionów osób. Na całym świecie związki chronią pracowników przed nieuczciwymi zakusami pracodawców. Dobrze, że związki zaczęły powstawać w działających w Polsce sieciach handlowych, których właściciele stosowali kolonialny wyzysk.

Jednak w skali kraju rola związków jest zbyt duża i wcześniej czy później musi zostać ograniczona. Czy rząd PO ugnie się przed tą siłą, pokażą najbliższe tygodnie. Miejmy nadzieję, że nie. Pewności mieć nie można. Życie to, niestety, nie jest bajka.


3.9.2008

Nie będzie dłuższych wakacji

3.9.2008    Super Nowości    str. 6   Region

    kr    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

PODKARPACIE. Nic będzie we wrześniu zapowiadanego wcześniej nauczycielskiego strajku. ZNP nie planuje obecnie takiej formy protestu. Stanisław Kłak, szef podkarpackiego oddziału nauczycielskiego związku, poinformował, że rozważane jest natomiast pikietowanie Warszawy.


Nauczyciele domagają się podwyżki plac i zachowania prawa do wcześniejszej emerytury. Obecnie nauczyciel stażysta zarabia około 900 zł miesięcznie, a dyplomowany - 1700 zł.


Nowe reformy, stare problemy

3.9.2008    Tygodnik Siedlecki    str. 1   magazyn

    (BoNo)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Oświata przed nowym rokiem szkolnym

W placówkach oświatowych trwają już ostatnie przygotowania do rozpoczęcia nowego roku szkolnego. Remonty, modernizacje, układanie siatki zajęć, rozpaczliwe poszukiwanie nauczycieli do prowadzenia niektórych lekcji - tym żyją głównie dyrektorzy szkół. Nauczyciele oczekują, że w ciągu najbliższych dwóch lat otrzymają 50-procentową podwyżkę wynagrodzeń. Chcą utrzymania swoich praw i obowiązków, jakie są zapisane w Karcie Nauczyciela. Żądają zachowania dotychczasowego prawa do przechodzenia na wcześniejszą emeryturę.

Podwyżki płac dla nauczycieli, to sztandarowy temat debat i spotkań dotyczących oświaty. W trakcie przedwakacyjnego spotkania w Mińsku samorządowców, dyrektorów placówek z subregionu siedleckiego z ministrem edukacji Katarzyną Hall, Roman Jaguścik prezes Oddziału ZNP w Mińsku, przedstawił minister Hall postulaty z prośbą, by się nimi zainteresowała. – Nauczyciel – podkreślał prezes Jaguścik – by dobrze pracował, musi dobrze zarabiać. – Ile będzie pieniędzy? – pytał. – Bez nich nic się nie uda. Nauczyciele mało zarabiają. Jako związkowiec postulował, by utrzymać Kartę Nauczyciela i przy niej nie manipulować. – Można jedynie pewne punkty dyskutować – dodał. Poza tym nauczyciele mają w Karcie zagwarantowane wcześniejsze przechodzenie na emeryturę? – 65-latek nauczycielem w przedszkolu? Jak sobie pani to wyobraża? – pytał. Poskarżył się także pani minister na lokalne samorządy, które niechętnie przyznają pieniądze na dodatki motywacyjne dla nauczycieli. – Jest zagwarantowane 5 proc. subwencji na dodatki motywacyjne – tłumaczył – a samorządy przyznają 2,3-2,5 proc. To standard. Tylko w jednej gminie w powiecie mińskim dali 6 proc.


Związkowcy z ZNP grozili, że jeśli do 31 sierpnia rząd nie zagwarantuje spełnienia postulatów, to od 1 września wznowione będzie pogotowie protestacyjne. Nauczyciele wejdą w spór z dyrektorami. Rozpoczną się referenda strajkowe, negocjacje i mediacje. Pod koniec września lub na początku października może rozpocząć się strajk. Dlaczego? Rząd proponuje bowiem nauczycielom tylko 10 proc. podwyżki. Zapowiada skreślenie zawodu nauczycielskiego z listy profesji uprawnionych do przechodzenia na wcześniejsze emerytury. Stwarza samorządom możliwość zwiększenia z 18 do maksymalnie 22 obowiązkowych godzin pracy przy tablicy tygodniowo. Tak wygląda polityczno-związkowy układ sił przed rozpoczęciem roku szkolnego. W trudnej roli w tym sporze występują dyrektorzy placówek oświatowych. Muszą się jakoś odnaleźć i dopasować do często rozbieżnych oczekiwań władz kuratoryjnych, organu prowadzącego, czyli: wójta, burmistrza, starosty i ministra. Jak to wygląda na co dzień w relacjach z kuratorium? Tomasz Płochocki (dyr. ZSZ Nr 2 w Mińsku) tak to widzi: – Dyrektor dzwoni z pytaniem do kuratorium, a tam panie nie wiedzą, nie potrafią mu odpowiedzieć. Potem pani wizytator przyjeżdża do szkoły i już wszystko wie, a najlepiej, jak sprawdzić papiery dyrektorowi. Te urzędowe papiery znoszą myślenie. Cokolwiek papier przyjmie i jest w formie zapisanej, to jest ważne. Papier stał się wyznacznikiem pracy. Nauczyciel zaś między tymi stertami kart, które ma do zapisania, nie ma czasu uczyć.


Dyrektor szkoły jest także zakładnikiem organu prowadzącego oświatę. Na ten fakt zwrócił uwagę Adam Skup, dyrektor oddziału Delegatury Kuratorium w Siedlcach. Aby objąć funkcję, kandydat na dyrektora musi wygrać konkurs. Osobowość dyrektora nadaje placówce określony charakter, a jego praca jest oceniana przez nadzór, czyli kuratorium. Jednak pozytywna lub negatywna ocena merytoryczna pracy dyrektora nie przekłada się na decyzje, podejmowane przez komisję konkursową. – Na 12 członków komisji nadzór ma tylko 3 przedstawicieli. Wystawiając dyrektorowi negatywną ocenę pracy, nie ma wpływu na jego wybór – zwrócił uwagę Adam Skup. – Czy nie trzeba byłoby zwiększyć więc wpływu nadzoru kuratoryjnego w pracach komisji konkursowych? – pytał.


Dyrektorzy szkół są także nauczycielami i jeżeli nie wygrają kolejnego konkursu na dyrektorskie stanowisko, wracają do nauczania. Jak ta świadomość wpływa na sposób podejmowania decyzji? Antoni Czarnocki, dawniej dyrektor szkoły, psycholog, obecnie starosta powiatu sokołowskiego mógł obecnie powiedzieć szczerze. – Odchodząc jako dyrektor i obejmując funkcję starosty – mówi – myślałem, że najlepiej będzie mi się współpracowało z oświatą. Współpracuje mi się najgorzej. Dyrektorom brakuje umiejętności i odwagi w podejmowaniu decyzji, szczególnie tych niepopularnych. Dlaczego w szkole system płac nauczycieli musi być tak ograniczony widełkami? Wystarczy jedynie odczytać z tabelki wskaźniki wpisane na prawo, na lewo, dodać je i wychodzi kwota wynagrodzenia. I jest dobrze. Nikt nie musi podejmować trudnych decyzji, ile zapłacić za konkretną pracę. Ile pieniędzy, powinien otrzymać nauczyciel za efekty nauczania. Dyrektor tym najlepszym nauczycielom może spokojnie mówić: – Ja bym ci dał więcej, ale nie mogę, bo są widełki. A przed nowym rokiem szkolnym wszystko wskazuje, że te widełki nadal będą.

Foto podpis| Dla kilku placówek oświatowych rozpoczęcie nowego roku szkolnego oznacza zakończenie działalności. Na zdjęciu szkoła w Myrsze gmina Wiśniew
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Rok szkolny się zaczął, będzie strajk?

2.9.2008    Kurier Poranny    str. 3   Wydarzenia

    Marta Gawina    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Dwa tygodnie dla rządu * Na razie pracujemy normalnie. O strajku nikt głośno nie mówi, bo trwają negocjacje. Jeżeli jednak rząd nie spełni naszych postulatów, odejdziemy od tablicy - mówią białostoccy nauczyciele. Wczoraj ich przedstawiciele protestowali przed ministerstwem edukacji.

Pikietę zorganizował Związek Nauczycielstwa Polskiego. Wzięło w niej udział blisko tysiąc nauczycieli z całej Polski, chociaż negocjacje z rządem cały czas trwają. - Bo chcemy przyśpieszenia konkretnych ustaleń - mówi Iraida Tarasiewicz, szefowa podlaskiego oddziału ZNP.

O strajku tylko nieoficjalnie

Czekają na to także nauczyciele. Od kilku tygodni śledzą doniesienia z poszczególnych spotkań związkowców z przedstawicielami ministerstwa. Wiedzą, że efektów nie ma. - Mimo to o strajku głośno się nie mówi. Mamy rozpoczęcie roku szkolnego. Przed nami nowe obowiązki, a przede wszystkim uczniowie, którymi trzeba się zająć - mówi Anna Zalewska, nauczycielka ze Szkoły Podstawowej nr 44 przy ul. Rumiankowej. - Nie oznacza to, że nie myślimy o proteście. Gdy nic się nie zmieni, nie będzie innego wyjścia - dodaje.


- I na pewno nie uspokoiła nas wczorajsza obietnica minister edukacji dotycząca 10-procentowej podwyżki w tym roku szkolnym i podobnych w ciągu najbliższych lat. To za mało, gdy policzymy koszty życia, które stale rosną - mówi nauczyciel historii w jednym z białostockich liceów.


Kontrowersje budzą też wcześniejsze emerytury i mniejsze kompetencje kuratora oświaty na rzecz samorządów. - Kurator nie miałby wpływu na zamykanie szkół, wybór dyrektorów. To byłaby tragedia dla nauczycieli i uczniów - podkreśla Iraida Tarasiewicz.

Czekamy do 15 września

Ale związkowcy ciągle wierzą w porozumienie. I czekają do 15 września. Wtedy propozycje ministerstwa mają trafić do Sejmu. - Przy braku porozumienia rozpoczynamy procedurę protestu zbiorowego - zapowiada szefowa podlaskiego ZNP.


A ta może zakończyć się nawet strajkiem, i to już w najbliższych miesiącach. W dodatku wsparcia nie wyklucza oświatowa Solidarność. - Bo nauczyciele muszą być traktowani poważnie - mówi Krystyna Wasiluk, szefowa białostockiego oddziału.


Tylko czy kolejny protest coś zmieni? Ten majowy nie przyniósł efektów. - Szczególnie, że mamy zły obraz w społeczeństwie. Ludzie ciągle uważają, że nic nam się nie należy przy 18-godzinnym tygodniu pracy. Choć w rzeczywistości pracujemy dwa razy tyle. Ale strajkować będę. Bo musimy walczyć razem - mówi białostocka polonistka.

Tego chcą nauczyciele

* 50-procentowej podwyżki pensji w ciągu dwóch lat.

* Utrzymania dotychczasowego pensum.

Teraz pełny etat nauczyciela to 18 godzin tygodniowo. Rząd proponuje zwiększenie pensum o 4 godziny. Ostatecznie decydowałyby o tym samorządy.

* Wcześniejsze emerytury.

Do tej pory mogli z nich skorzystać nauczyciele, którzy przepracowali w szkole 30 lat lub 25 (w tym 20 w szkolnictwie specjalnym). Rząd chce, by nauczyciele pracowali do 65. roku życia.

* Utrzymanie obowiązków kuratora oświaty.

Rząd chce, by ich część przejęły samorządy.

* Faktyczny, a nie pozorowany dialog ze związkami oświatowymi o wszystkich zmianach w edukacji.

Foto podpis| Blisko tysiąc nauczycieli, w tym 34 z Podlasia, pikietowało wczoraj przed ministerstwem edukacji. Jeżeli rząd nie spełni ich postulatów, są gotowi strajkować. Do protestu może dojść w ciągu najbliższych miesięcy.

Foto autor| PAP/Paweł Supernak


